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CHECZO MOJICH STARKÓW

Strzód łepsczich chmurów 
mej ojczeznej ze mi 
checzo mojich starków . 
utaconó w cechosce i zeleni borów

hewo żece póchni 
börninq i mchem 
póchni wodq rzek i morzec

Brda, Wda, Wdzydze...

Checzo nasienia
opiesnionó
ogadowanó
ponad uszarpem trzemałes sę
w słowach
ożeconych
w krwioobiegu pamięce 
i żeca
na zemi skqde naji nasenie.

Nólepszi z chwatczich 
twi natce
prówce spod merka Gryfa



Derdowsczi, Rogala, Wrycza.
Tetczezna ma
cesznosce dzys
twój chuch
pól lasów i wód.



TWOJEJ PAMIĘCI

U stóp Pana 
nad krzyżem 
kaszebscziego morza 
toni.

W Borzku
życiem krzyknęłaś — 
wielbie Cię, Jezu!

Jak .bukwitnik <
po kwiatach gryki.

\

Jak rybaków łodzie 
ponad głębiną.

Jak deszcz 
po suszy

Ty -

z dwudziestym wiekiem 
znakiem czasu stanęłaś 
na jednej z kaszubskich rodów



dróg
jak Bożamęka 
z serdecznością 
Maryjnego oblicza.

Jak Czarna Woda 
cicho swój nurt 
obok Twej checzy niosła 
tak Ty 
życia dni.

I tylko tam 
gdzieś
poza rodzinnym kątem — 
niepokojem żył świat.

Kseniu —
panno o pięknej pyzie, 
którą chłopcy 
cmukać wiecznie chcieli.

Praksedo —
matko o gospodarnych rękach 
sprawiedliwy był Twój chleb.

Starko —
srebrem dobroci pokryta Twa 
skroń —
Tyś zaopatrzeniem mym 
na rodzinny szlak 
na piaszczyste drogi



na kręte Stegny 
wokół Wdzydz 
które w świat wywiodły 
Lasków Kuklińskich 
Talewskich...

To Twoje gódczi 
mnie wanodze
w poświacie księżycowych nocy 
dźwiękiem bazuny 
śpiew Wdzydzany 
przynoszą.

Wiersz ten poświęcam siostrze mej babci Praksedzie 
Lorek z domu Kuklińskiej urodzonej w Borsku nad je­
ziorem Wdzydze w 1900 roku, a zmarłej w Czersku 
w 1984 roku.
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PAMIĘCE JONA ROMPSCZIEGO

Drechowi Józkowi Borzeszkowściemu•

Drechu Jonie 
czeję i jo 
jak grają bóre 
jak w mie szemi 
najó Zemia.

I jo Remus najich czasów 
chcę panoszec 
w desze 
w sercach
w dzisdniowego świata 
tatkowin merkę

chcę wdarzec 
jużnosc Zemi 
zelno la^a 
rodną checz.

I jo z wdorów 
z kreszenów gwiózd 
chcę wekrzesac 
be miesec



Ormuzda skrę 
ji ponoszec płom 
w kaszebsczi desze...

78/79 października 1985 r.
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POZYMK NAD WDZYDZAMI

To leno tu 
w ceszawie Wdzydz 
słuńce twórz 
docne sker 
gutornech patrzedeł 
czułkuje.

To tu
czarzbem żecodacnech szos 
parmin słuńca 
lubkuje cało zemi.

O, wej!
lubkuje w łisku szczesca 
jej łono
pokrete zeleniq chamic.

Kusznami pokrewa 
pobieżeste pierse 
grzep.

Czorcho chlednym omaklem 
wezdrzeń



po udach welecadłech 
drzew.

Okuło biodra 
gbursczich gleb.

Żółcę klatę 
łanów zbóż.

Malewa modrawo ' i
ocze jęzor ji rzek.

. 23 marca 1985 r.
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BĄDŹ MIE BOTÓWISZCZĄ

Kaszebsczie morze
rozcqte czesznoscq ji czestoscq
żódźli.

Kaszebsczie morze
rozpiqte po kqtach szterech stron zemi

dobraniem zieleni borów 
złotem piószczestech grzeb.

Kaszebsczie morze
wierne jak brutka waji jimię nosec
w historiji przysadłes
wraz z tq zemiq-krasq
bqdz mie botowiszczq
zatarkanym czasem.

Kaszebsczie morze — Wdzydzanno 
w pobleszczi miesqca noce 
wiörzqc że dożdasz 
reborn Stanęłaś 
w morsczim pejzażu.



Kaszebskó ksężniczko 
w jimieniu twim 
trwanie ti zemi 
ji me miękczenie 
do chled.



KASZUBSKIE MORZE

Kaszubskie morze
rozcięte spokojem i czystością
żagli

Kaszubskie morze
rozpięte po kątach czterech stron świata

przybraniem zieleni lasów 
złotem piaszczystych wzgórz

Kaszubskie morze
wierne jak panna której imię nosisz 
w historii przysiadłeś 
wraz z tą ziemią — krasą 
bądź mi pamięcią 
zatrzymanym czasem

Kaszubskie morze — Wdzydzanno 
w poświacie księżycowej nocy 
wierząc że docaekasz 
rybom stanęłaś 
w morskim pejzażu



Kaszubska księżniczko 
w imieniu twym 
trwanie tej ziemi 
i me wzruszenie 
do łez



ŻEGLÓRZ

Przecqti modrók łiskawicq bieli 
na widniku toni 
liściem czestoscy żódżli 
wemikajqcech sę z doli.

Jak spozymkerfl chamice 
zakwiacq sę kwiótem zródzenym 
przez słunce ji wiater 
slecedła wodezny jęzor 
ji mórz żódźlami.

Dzewicze ji peszne jak cało urocznice 
opiqte sztofem weselnego folisza 
na rejach ji masztach 
welonem sprzęgajq w barkowanie.

Pod lecedłami wodny fiucezne 
chwatu nature ceska wezwanie cerzon 
żeglórz
ricerz odwieczny skórne 
mocörny bielq wedętich żódżli 
szamotem ujarzmionego czasu.



ŻEGLARZ

Przecięty błękit błyskawicę bieli 
na horyzoncie toni 
blaskiem czystości żagli 
wynurzających się z dali.

Jak wiosenne łąki 
zakwitną kwieciem zrodzonym 
przez słońce i wiatr )
lustra wód jezior rzek 
i morza żaglami.

Dziewicze i piękne jak ciało kobiece 
opięte materią weselnego sukna 
na rejach i masztach, 
welonem płótna sprzęgają siłowanie.

Pod skrzydłami wodnych ptaków 
siłom natury rzuca, wezwanie śmiałek 
żeglarz
rycerz odwiecznej tęsknoty i
mocarny bielą wydętych żagli 
wiatrem ujarzmionego czasu.’
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NAD SŁUPIĄ

Cziej stanąłem na urzmie 
rzeka drewacowała czesznoscą 
i jak te wecygnała do mnie łapczi

berkownica 
roczbała do tuńca.

I wiesz natku
nie oprzeczłem sę chcewnice

oddałem ji moje ceło 
be w żabniónce ji deszy 
chochłem maroczenia pokulac.

A ponemu sadnąłem pod zelonym klonem 
i zatęsniłem za Tobą.



SŁEPSK

Wesoko ji długo krgżełes 
szekajqc miesca na swq checz • 
nim orzłowimi grabcama 
w historiji nastałeś
jakowajec strzód smug starbowego lasu 

to miesce
dze stopę boru dobiera zółceń morscego pióchu 

to miesce
westrzedne Słepi wód czorchajqcech 
po ubrzegach morenowich grzeb

to miesce
dobrane żewota rumieńcem 
jakbe polarwa białci 
pobudzajqca w zóchwate 
ceszbe.

Gryfie pomorsczi orzle’ 
pod merkem twich lecedli 
selni i cwiardzi
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ponad germańsczim uszarpem 
tatczezne naszencziej moskni 
przederchowalismebe dzys 
bezpieczni ji jużni 
tatkom swym wdzęczni 
cedowny czenic 
żewotem ji procą 
naszezne Słepsk. .



MERK

Flinte po biötkowim biedolece 
podzółes do skłóde 
a łapę
ustrojiłes modrokami 
nowego żewota £
be pesznym uczinic miesce 
nod Bołtem
gdze nazod wrócełes po starbach 
dobetny a jużny.

Cze te z daleczich stron 
cze z Goch
przeniosłeś tu olewnq chabinę 
by hewo zbudować swq checz.

O czase — 
zadowne czase 
biotczie ji krwie 
czase mizerote 
ji zmoklezne — 
dzys merkem 
rechosz brzemienne dne 
naszego miasta.



PAMIĘĆ

O

Karabin po wojennym trudzie 
złożyłeś do arsenału 
a ręce swe 
kwiatami przybrałeś 
nowego żywota 
by pięknym uczynić miejsce 
nad Bałtykiem 
gdzie wróciłeś po wiekach 
zwycięski i wolny.

Czy przybyłeś z dalekich stron 
czy z Goch
przyniosłeś oliwną gałązkę 
tu na swój dom.

O czasie - 
zaprzeszły czasie 
walki i krwi 
czasie wyrzeczeń 
potu —
dziś pamięcią v
napędzasz pracą brzemienne dn 
naszego miasta.



CHOJKA W STARIM MOSCE

Stoji na kużlu 
leśnego wądoła

'
Stoji tuż kole leśny 
opłocony kopii 
je bez bórniny 
kropli

Derowató i storo 
sómna chójka 
ona również bela jak te 
cziedce ceszebno



A JO MESLOŁEM ŻE SMEKNĄŁEM..

»

Na ubieżi leśnego smuga
stojq w regu
parótne
maszine do degowania

Naprocemku młodnik 
za nim wesoczi zielony bór 
chójci dane osiczi 
szed rotate sę

A jó meslołem że smeknąłem 
w ten ostęp 
w to pustkowie 
w cechosc

a tu witro będze po wszetczim



MAROCZENIA ME

Z Gwiózde jęzora toni 
biółimi deplami zemnice 
rani se dzeń
jakbe białka z lubotny posceli 

parotny

Odmikajq se żepodajne patrzedła 
be parminiami zóchwatu 
porenicq ożewiac kożdi swój 
wzenik
a prze za pad ze rosyc 
zmachanq skarń

Ji tede wa
po mordenku przenieś w snice 
zmożene patrzedła

tam w dzecenstwie 
zapadłi zómk —

jużne Kaszebe 
maroczenia me





TRWAJ

Ruchem jednostajnym 
posuwasz się 
nieubłaganie naprzód 
czasie

jesteś tylko chwilą

Troja, Ateny, Rzym, Warszawa 
architektura, malarstwo, poezja 
pamięć i świadek

To my
w pamięci pokoleń 
drogą twego przebycia 
uzbrajając w idee 
tych co po nas 
mamy pewność 
naszego trwania
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Zaraz stqd odejdę
tam, gdzie oczy nie poniosq 

poza ich wzroku świat

pójdę w stronę głosu 
wołajqcego chodź... 
przyjdź, bqdź, zostań

jest przecież piękno 
bez celu



Jak w klatce - 
w tobie
przyczajone małe sumienie 
skrępowane zwierzę.

Czujesz jak niecierpliwie 
od wewnątrz 
podgryza 
popędza
i choć chodząc w kieracie 
kreśli śmiałe wizje 
wół twego ciała

rogata dusza.



Rzuć do kosza
śmieć walający się po kątach.

Stań nagi, czysty 
stopami w wodach Jordanu 
w głębi swej duszy 
gotowy.
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DROGA DO BOGA

Poprzez krzyk 
poczęcia 
pot życia

poprzez zgryzot 
cień

poprzez odpryski
szczęścia
i jęk fabrycznych
hal
skib
i bitewnych pól 
stając się człowiekiem 
idziemy

O nie
to nie Sybiłii przepowieści 
los

to Ty 
Ty Panie
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i drogi Twej życie 
i ludzki los 
męki 
wiary
i twój powrót 
w tę Wielką Noc 
na szlak
którym powiodłeś 
człowieka

•>

Połczyn Zdrój - przed Wielkanocq 1985
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